
Młodzież akademicka, starcy i dzieci ruszyli pod sztandary
wojskowe 11 listopada 1918

P odw órzec politechnik war­
szawskiej w południe dnia 11 
listopada 1918. W iec akadem ic­
ki. Z m ównicy padają płom ien­
ne, młodą krwią tętniące s ło ­
wa.

W szyscy do wojska! Na chwa 
łę O jczyzny! Na chw ałę N aro­
du! Niech żyje Polska!

Zapada jednomyśla uchwała; 
w szyscy na irent. A potem 
w ielotysięczny pochód przez 
miasto.

Z pieśnią o , Tci, co  nic /.gi­
nęła na ustach szła młodzież 
akadem icka na podw órzec U- 
niw ersytciu, a potem pod Za­
mek

..Nie bedzie Niemiec pluł nam 
w tw arz" —  zabrzmiało na uli 
ca cli miasta. Stolica porwała się 
do czynu. R ozbroił i w ypędzić 
N iem ców z serca Polaki,

Stancy, m łodzież i dzieci, po­
szli zdobyw ać pozycje niem iec­
k i .

Lotnisko, szpital w politech­
nice, dw orce, koszary, ratusz.

Najdłużci bron.ii się Niemcy 
w ratuszu, ale się w końcu pod­
dali. Na starym gmachu ratu­
szow ym  powiała chorągiew pol­
ska. M ocniej uderzyły w szyst­
kie polskie serca. Raźniej po­
płynęła w żyłach polska krew.

A  tej samej nocy, jak dziki
—  Mian hat mir schon abge- 

ciekał, niesławnie, z Polski 
imć pan cesarsko - niem iecki 
gubernator generał von Beseler 
a z nim odeszła dusząca zmora 
okupacji.

Podczas rozbrajania Niem­
ców , działy się w Waiszaw-ie 
rzeczy całkiem dziwne i ca ł­
kiem niespodziewane.

O to pochodzi dc oficera nie­
m ieckiego, uczeń szkolny, 
dziecko.

—  Oddaj bron, pludrzc!
Niemiec odpina rewolwer,

szablę i ładow m cę z pasem. 
Odda;e bez oporu, a potem jak 
zbity pies ucieka.

\ ----------
Gdzieindziej, m łody akade­

mik podchodzi do jakiegoś żo ł­
nierza.

—  Proszę oddać broń!
—  Man hat mir schon aleąe- 

nommen —  powiada Niemiec z

radością i idzie na dw orzec 
kontent, że w raca do Vaterlatj- 
du i do swojej Gratchen.

Bywały jednak również w y­
padki przykre.

Na ulicy K oszykow ej, do ofi­
cera, idbeego bez pasa, podcho­
dzi V ilku m łodych ludzi.

—  Proszę oddać broń 1
—  Nie mam, już mi zabrano.
—  Łżesz psie —  odzy wa się 

głos z boku. Żołnierz niem iec­

ki z czerwona kokardą podcho­
dzi do oficera i jednem szarp­
nięciem otyuera mu płaszcz.

Pod płaszczem ukryte lśnią 
dwa rew olw ery i ładownice.

—  A  widzisz łotrze —  i dwa 
suche uderzenia spadają na 
twarz oficera.

Oto garść wspomnień z tego 
pamiętnego dnia, w którym Pol­
ska zrzucili wstrętne okow y o- 
kupam

W Wisdstiu nakryte
Hsszyny do wyrefeu amunicji
WJEDEŃ, 11.11. (A.T.E.). W  

fabryce broni Stcyra między so- 
szr.icza korrisia kontroli podda­
ła ponownemu przeglądowi u- 
rząazenia fabryki i maszyny, ja­
kie znajdowały się w zakładach.

Komisja stwierdziła, że w la 
bryce Stcyra znajduje się w iel­
ka ilość maszyn, które przy 
pewnych zmianach mogą być z 
łatwością użyte do wyrobu amu-

' nicji w ojenne/ Prócz tego zna­
leziono duże ilości części naj­
rozmaitszej broni

Pomimo protestu zarządu fa­
bryki maszyny i części broni 
zostały zasekwestrowane. Ilość 
przedmiotów, poalegających hon 
fiskacie jest tak wielka, iż prze­
wiezienie ich będzie wymcgrJo 
całego pociągu towarowego, li­
czącego 25 wagonów

BYŁY DYKTATOR GRECJI
Uważa sią za „cesarze- 

bizantyjskiego
ATENY. 11.11. (NTE). Gen.I 

Pangalos, były dyktator Grecji, I 
k lóry jest internowany ną Kre­
cie, zaczął zdradzać wyraźne o. 
znaki choroby umysłowej. Po­
głoski o nienormalnym stanie 
umyslowości Pangalosa już od 
dłuższego czasu dochodziły do

Aten. Badania lekarskie stwier­
dziły, iż choroba w osiatrbch 
czasach poczyniła poważne po­
stępy. Gen. Pangalos twieidzi, 
iż jest cesarzem bizantyjskim i 
że w krótce zostanie przew ie- 
ziony Jo Konstantynopola.

fe a m o ff l lta  k u t e l r c L
Zawalenie sią budowli

P \ P Y Z , 11.11. (A.T.E.). —
Podczas prz.chuclowy dz.iewięcio- 
pięlrowcgo domu. który miał być 
obrócony na hotel, wskutek nie­
ostrożności kierowników robót,

cala budowla zawahła się Je­
den z robotników został ciężko 
1 anny Zachodzi obawa, iż w 
grobach domu poniosło śmierć 
pięciu robotników.
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GOŁE NIESZCZĘŚCIE
Historia bardzo rzewna

Stanisław Wrona także nie 
gadał, bo nie miał z kim. Zda­
wać się też mogło, że nie w y­
mawia słowa z obawy, aby to 
biedactwo, z tchnienia icgo na­
rodzone, nie zamarzło, lakki psi 
chłód, sam siny i skostniały, 
pełen jadowitej uszczypliwej 
złości, drżał w powietrzu. Daw­
no iuż, w rozpaczy że go nikt 
błyskiem ogma n:c pożywi, po­
gryzł tynk na ścianach, z.c w y­
glądały jakby wciąż wilgotnym- 
ropiącym s>'ę liszajem pokryte, 
powykręcał drzwi i okienną ra­
mę. Na pastwę zębów szczęka­
jących został mu już tylko ży­
w y człowiek, miły rzeźbiarz 
W rona, bez ruchu na kulawym 
zydlu i na własnej rezygnaci' 
siedzący w swym lodowym pa­
łacu. Pałac L a  był niewielką

komórką, wedle powszechnych 
wyobrażeń w sam raz dobrą na 
mieszkanie dla profesora uni­
wersytetu, a 'bo dla artysty. K o­
mórka ta, w której kacie tkwił 
głuchoniemy, wiatrecn się żywią­
cy p;cc, wyglądający w tem 
miejscu tak niestosownie, jak 
zły dowcip podczas pogrzebu, 
była częścią obszernego budyn­
ku; w środkowej jego części hy- 
ły stajnie, z prawej strony 
mieszkał dorożkarz, z lewej 
rzeźbiarz. Najlepiej żyło się 
w tym przybytku koruom, nie- 
wdele od życia potrzebującym 
gorzej nieco dorożkarzowi, naj­
gorzej rzeźbiarzowi. Był to lak 
naturalny porządek rzeczy, żc 
w nikim nie budzs zdumienia 
najmniej zaś zdumiewał Wronę, 
człowieka spokojnego ducna i

łagodnego oblicza W iedząc, że 
wielu ludzi na św iecie nie ma 
nawet tak-ej komórki * śpi pod 
arkadą mostu, W rona palrzyl 
na jc j trędowate ściany z nieja­
ka miłością, dziwiąc się w do­
brej duszy tylko temu, że prze­
cież znalazł się na świecie, w 
najdrobniejszym atorom celowo 
urządzonym, przedmiot tak 
śmiesznie bezcelowy, iak ten, 
stojący w rogu komórki, piec. 
z mordą czeluści szeroko otwar­
tą, zachłanna rozpaczliwie cze­
kający kawałka drewna. Dobry 
człowiek, W rona, uśmiechnął się 
czasem na w.dek głodnego po­
twora i w przystępie wielkiej 
litości zapalił stara gazetę i wdy- 
kał ją w gardziel biedaka, tak 
samo głodnego, jak i on.

Był jednak w tej jaskini roz­
paczy przedmiot, zdumienie bu­
dzący. W szystko dokoła zgry­
zione było nienaw iścią mrozu, 
wszystko było powiązane brud­
ną wilgocią, jakby złych, 
wścickłvch lez, było zas w tej 

, kom cii c, coś, co lśniło czysiem

Dzień urodzin H róietócli
Ś w iętem  narrefow em  Italii

Dnia 11 h. m. przypada dzień 
święta narodow ego zaprzyjaź­
nionego z Polską ludu wielkim 
Ilalji. Dzień ten bowiem  iest 
dniem urodzin króla, który u- 
rodził iię 11 listopada 1869 ro­
ku w Neapolu.

W  dniu tvm J. E poseł w io ­
ski w W arszawie, przyjm ować 
będzie żvczenia w gmachu p o ­
selstwa, a o 5 pp. odbędz/e się 
przyjęcie dla kolonii włoskiej

J. K. M Król W iktor Emami-, 
cl wstrnil na tron 2? lipca 1900 
roku.

W ychow anie odebrał J. K 
M. bardzo surowe. W ychow aw -
m s p r 1P4CM!HM

cą Je£o był pułk. Q siof który 
zw ykł był mowie

—  Chociaż następca trenu 
będzie królem, to o ile nie bę­
dzie się uczył będzie takim sa- 
m\ m os’ em, jak syn sze w ca .. 
nie uczony za młodu.

J. K. M. jest ożeniony z H e­
leną Czarnogórską i ma pięcio­
ro dzieci.

Cała wojnę Król spędził na 
froncie razem z ż o insertem i.

Król W iktor Emanuel s ‘ a’ c 
oodczas katastrof iywio.' w ych , 
jć.k trzęr/eaśe ziciri w M cs-y - 
nie i Reggio Calabria, osołriśric 
spieszy z. pom ocą ofiarom i dta 
tego cieszy się niezw ykłą sym­
patią u swego Narodu.
iK7#9iiW7m fisapwwwwssra

Zmlzny w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu

Nowy statui organizacyjny 
Nibiistc-stwu Przemysłu i Han­
dlu wszedł już w życ:c, w obec 
czego w M m istcrstaic tem d o ­
konywane są zmiany zarówno 
organizacyjne, jak i personalne, 

Najgłębiej przeorany zostaje 
dawny Departament Ogó ny, o- 
becnic zwany Departamentem 
Organizacyjnym. Na czele tego 
Departamentu na miejsce prze­
niesionego w stan meczynny 
dyrektora Malangicwicza sta­
nąć ma n. Józef Kożuchowski 
naczelnik wydziału w Głównym 
Urzędzie Likwidacyjnym.

Departament Organizacyjny
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1 1 - 5 0  listepsda
w  Łodzi

..ódż, 11.11. 'e ł. wl.
Dzisiejsze święto, związane z 
ósrrą rocznicą odzyskania uie- 
podlcgiości i wypędzenia oku­
pantów z Kongresówki, obcho­
dzono w Łodzi bardzo uroczyś­
cie. W  dniu dzisiejszym święci 
również swoją rocznice 28 pułk 
strzelców  kaniowskich. U ro­
czystość rozpoczęła  się dzisiaj 
rano nabożcnsLwem w kościele 
garnizcnoYzym, poczem  o godzi­
nie 12-ej przed Grand Hotelem 
odbyła się delifala. W ieczorem  
odbędzie się uroczysta akade­
mia.

ohcjniw c tylko trzy v/yd ,ia y, a 
m ianow rie:

1) ogolny ped kierownictwem  
p. Arczyńskiego, 2 ' -  a d m i u i s t  'P~ 
cyjno - praw ry pod kierowni­
ctwem  p Sokołow sk Ug r (d >- 
tychczasow ego naezcln ka w y­
działu spółek akcyjnych) i 3) sv~ 
kretarjat Ministra (który prze­
jął w zracznie szerszym zakre­
sie funkcje dawnego wydzi; u 
prezydialnego) pod kierowni­
ctwem  p. Pechego, redakto-a 
U godnika „Przem ysł i Handel 
(dotychczasow ego imzędn-' a 
do szczególnych poruczcn przy 
Ministrze Przem. i Handlu).

Wice-FrasMar 
S87tal w Łodzi

Łódź, 11.11. —  Tc), wł. —  W,
poniedziałek rano c‘ nie 15 b. m, 
o godzinie 5 popołudnu przybę­
dzie samochodem z Warszaw y 
do Lodzi p. V( ice - Premjer B: r 
tel, który punktualnie o godzi­
nie 6-ej w sali Filharmonii w - 
głosi odczyt na temat „Perspek­
tywy gospodarczego rozwoju 
Polski". W związku z tem krą­
żą w Łodzi pogłoski, że poec i.-s 
pobytu sw oicgo w Lodzi p. w i ­
ce - Premjer Bartcl ma on .'-'ć 
szereg wtójciych konfercncyj z 
przem ysłowcam i łódzkimi od ­
nośnie dalszci polityki gospo­
darczej rządu.

i nicskalancm Była to k o b ita . 
Na rzeźbiarskiej drewnianej
podstawie stała naturalnci
wielkości postać ki.h:ety; kobie­
ta była naga i iv nagości lak bar­
dzo piękna, ,ak pięknem może 
być tylko słońce, woda i tylko 
nagie c ;ało kob;ety. Szlachet­
ność tego pickna była promieni­
sta i pokorny zachwyt budząca, 
jak rozelśnieme cudu. Kobieta 
ta, urodzona z jakiegoś porywu 
zachwyconego szaleństwa, jak 
gdyby wiedziała, że jest piękna 
nieskończenie, miała w spojrze­
niu radość, a na białych war­
gach uśmiech wielkiego szczę­
ścia, albowiem tylko piękno bez 
zmazy, może rozunueć pogań­
ska radość szczęścia.

W idać naw-et mróz nie śmiał 
tknąć skostniałą łapą lego po­
sągu i tylko, jak pies, siersć z ic- 
żywszy i podciągnąwszy pod 
siebie egon, kulił s'ę u icgo stóp. 
gdyż. na spokojnej białości gipsu 
me by ło skazy z zmlonawego 
grzybka szronu, zdawać się 
mogło, że Wrona. ©okorny

’ twórca posągu, ogrzewał go 
swoim oddechem ostatkiem 
ciepła, wydzielanego z serca, że 
go chronił przed złośliwością 
zimna tchnieniem gorących my­
śli, śpiewających: „wszystka
jesteś p:ękna, przyjaciółko moja 
i mcmasz w tobie zmazy!'

Przeraźliwym jednak i niesat- 
mnwitym był widok tej nagr ci 
w tem z nnie Łatwro by lo na­
gim marmurowym bóstwom 
greckim trwać w gajach lauro­
wych i różowieć, jakby żywą 
krwią, w słońcu łaskaw em i 
picszcząccm ; grozę n a lcim -d  
budziło to bóstwo słowiańskie, 
na szaleństwo mrozu wystawia­
jące cud piersi, uda pyszno i 
resztę; można było czuć trwogę, 
żc się io śliczne, gipsowe biedac­
two nagle rozpłacze, b i?łośr:ą 
gipsowych łez oka/riac nieznoś­
ną mękę, albo do szaleństwa 
przywiedzione, zwa'i sie, aby s:e 
rozprysnąć na b  siąC skorup i- 
skońrzyć swój żywot, tak ślicz­
ny- i taki okropny-.

(D c. n.).


